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t Cocktail a la Beniowski 
„Beni<>wski" Juliusza Słowackiego - premiera w Teatrze Narodowym. P<>e­

mat z dodatkiem fragmentów z „Księdza Marka", „Zawiszy Czarnego", „Po• 
emów Piasta Dantyszka", „Ma.rii Stuart", listów poety i tekstu Norwida. 
Układ i reżyseria Adam Hanun:kiewiez, scenografia Marian Kołodziej, muzyka 
Andrzej Kurylewicz, układ pojedynków Waldemar Wilhelmi. 

O PUSZCZAMY teatr po tym 
przedstawieniu i myśli nam się 
układają w melodię wiersza., a 
przed oczyma .snuje wstęga 
poetyckich obrazów. Oto mi.ara 

ekspresji tego poematu w jego wersji 
sceniC'Zlilej. 
Czytało się „Beniowskiego" w Btl.lko­

le i poza szkolą. Nie pomniejszając 
uroków obcowania sam na sam z 
wierszem Słowaokiego, trzeba zauwa­
żyć, że obraz dodał dziełu blaskow 
nieoczekiwal!lych - obraz taki, jak 
go oglądamy, w misternej kompozycji 
tonów i cieni, z doprawą roziskrzo­
nych pomysłów inscenizatorskich, z 
wirtuozerskim ·operowaniem magią 
tęatru. 

Udają się Adamowi Hanuszkiewi­
czowi eksperymenty przenoszenia na 
scenę dzieł niescenicznycji, Po „Nor­
widzie" w Teatrze NarOdowym, po 
„Panu Tadeusru" w Teatrze TV, 
przyszła kolej na „Beniowskiego". 

Co wygrał Hanuszkiewicz przede 
wszystkim na partyturze tego utwo­
ru? , Słowacki, jak wiadomo, układał 
„Beniowskiego" w poemat o dawnej 
Polsce i o sobie samym. To „o sol>i.e 
samym" jest w przedstawieniu wąt­
kiem wiodącym, a nie ~cja, wiotka 
zresztą, nie dzieje ubogiego, lecz try-' 
skającego animuszem szlachcica-""'na 
Podolu, choć na tej kanwie i'zecz jest 
zbudowana. Ale właśnie na kanwie, 

którą inne pięknośal wypeln1aJ• 
i zdol>i.ą. 

Z oonowy history=o-literackie,j, s 
której w1~my, jak.i to 1'.<>ctratak 
przedsięwziął S!owaaki, pr~,;iw komu 
mierzy! i kogo pogn~!:iiat, też tyle w 
spektaklu zostało, oo zachowuje po­
smak wiecwych sporów twórcy z 
krytykami. Czyli to, oo i współcześnie 
jest .aktualne. Czas okazal i>ię surowy 
wobec treśCli, które dziś nazwałoby 
się ideologią utwaru. Mała doza za.. 
mieszczonych w drugim akcie, pdęk­
noslownych, romanty=ie natchruo­
nych wywodów o Polsce, o Bogu, o 
Narodzie, aż nadto .starcza, żeby doj- , 
rzeć jakim ściegiem biegnie nić złota 
w utworze wieszcza. 

Przede w.szysUkim tym, dotyczącym 
Jego samego. A więc prz.ed.st.awienie 
ma Słowackiego za bohatera. I tym 
bard.ziej może być „podbudowane'' 
w.stawkami z irulych utworów. Dy­
gresje, w które „Beniowskil" obfitu­
je, odsłaniają osobowość poety: jakim 
byl, jak tworzył, jak igrał poetyok.im 
tematem, jak kąsał, gdy zaszła po­
trzeba. Hanusz.kiewicz objawił Slo­
waakiego-czarodzieja, oo „snem pisze, 
a z mgieł rozjaśnionych bierze" oraz 
Słowackiego - niezrównanego adwer­
sa!l'Za. 

Kr.as.iński w liście do poety radzil 
użyć przeciw wrogom broni bardziej 
skutecznej: „Przemieszaj trochę żółci 
do swoich lazurów" - pi.sal. Wy.srl:la 
z tego znakomita, jak wiadomo, mie­
szanka słów jedynych: celnycll; 
ostcyoh, musujących i w każdym 
calu wytwornych. Pysznym ooaktailem 
okazała się w tworzywie teatralnym. 
I bardzo ~tyci.nie rostała podana. 

Haauszkiewicz gra głównego pa:e­
zentera: zapowiada sztukę, przedsta­
wia osoby, wchodu w akcję, przery­
wa ją, błyskotliwie komentuje, wiąże 
n.a poWTót - z wdzSękiem, dowcipnie, 
elegalllako. Naprawdę :zmakomity w 
roli porte-parole poety! W szy.stko, oo 
poza nim się dzieje, jest obrazowa­
niem, ciągiem soen, dopełniających 
myśl przewodnią, jak mozailka. 

Beniow.śk:lego gra Daniel Olbrychski 
- z temperamentem, z przytupem, z 
takąż samą ochotą do szabli, oo do 
amorów. Jak on. w tę rolę wybornie 
utrafił! parę rysów i mamy oto poo;­
tret młodego Polonusa w ca.lej oka­
załości.. 

Aniela Joanny. Sobieskiej najbli:t­
sza jest z kobiecych po.5taci ideałowi 
romantycznej bogdanki. Ludwikę Ewy 
Wawrzoń konkretyzuje wspomnienie 
„koohanki z pierwszych dni.". Można 
wątpić, czy Słowacki widział Muzy 
w taklim ucieleśnieniu, w jakim tu 
występują. W każdym razie są to 
Muzy polskie z pochodzenia; stro­
jem, gestem i nobliwą postawą do-­
pel.niają klimatu. 

Jeśli o ·Jdjmacie mowa, to emanuje 
0111 pn.ede ws.zystkim z niezapomnia­
nie piękillej scenografii: rozległy, tur­
Jrurowy bory.ront ~ lukiem 
spływający pas słucki, to łącząc &ię 
z kobiercem rozesłanym na ziemi, to 
unosząc nad fllteipam.i Podola. Raz tę­
EJmlle, raz kapryśnie daje słysrz.eć 
o sobie „oprawa muzyczna" - dp 
taktu z kalejdoskopowo zmiennymi 
obrazami, do kol<>ru z opalizującym 
wierszem. 
żeby wyrazić smak i rodzaj pomy· 

słów inscenizatorskich, które przed­
stawienie pointują, wymienię dwa 
przeciwstawne: pełen poezji „rozgołę­
biony" taniec przed obleganym Ba­
rem i brawurowy atak kawalerii na 
lajkonik.ach w obronie miasta. Zresa:­
tą pomysł goni tu za pomysłem. Ha­
nuszkiewicz ma do nich szczęśliwą 
rękę i powtarza wypcóbowaine w in­
nych okazjach. 

Gra bardzo li=y zespól, w nim 
aktorzy tej miary, oo Ka.zimierz Opa.­
llńskł, Aleksa.nder Dzwonkowski, 
Henryk M&eh.a.lica i wielu innych. 
Galeria bogata w typy i poniekąd 

prze!kirojowa. Ma.riusz Dmochowski 
jak ze śpiżowego kruszcu buduje po­
stać Księdza Marka. Zofia Kucó"fl'lla., 
jako Matka Boską Poczajowska pneJ• 

zawodzi n.ad polskim ~a.do-


